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Wychodzi 15 i ostatniego każ
dego miesiąca po l ' / 2 do 2 ark.

Prenum erata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr. półrocznie 2 ztr. w. a. 
w Państwie austrjackiem.

W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wielk. księstwie Poznań- 
skiem 3 talary.— Dla oficy a- 
listów prywatnych 2  złr. 50 ct. 
rocznie.

Skład główny w K r a k o 
wie  u Friedleina , w W a r- 
s z a w i e u Gebethnera i Wolf
fa, w P o z n a n i u  u Żupań- 
skiego.

C Z A S O P IS M O  D L A  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H
ORGAN URZĘDOWY

ces. król. T o w arzystw a  gospodarskiego ga licy jsk iego
pod redakcją:

□  . A B R A H A M O W I C Z A
wiceprezesi c. k. Towarzystwa gospod. galic.

za współudziałem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanach,

Korespondencye i listy ad
resować należy do „Admini- 
stracyi i E k s p e d y c y i

.ROLNIKA" 
w księgarni Gubrynowicza
i Schmidta w e  L w ow ie .

Inseraty zamieszczają się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem. Dla człon
ków Towarzystwa gospodar
skiego i Towarzystwa oflcya 
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny.

O wystawach w ogóle 
i uwagi na odbyć się mająca Wystawę Krajową,

Wobec powtarzarzanych tu  i owdzie zdań, że wy
s taw a krajowa odbyć się mająca w miesiącu wrześniu 
we Lwowie, jes t  zupełnie zbyteczną, że ją  uważać n a 
leży raczej za rezu lta t  fantazyi kilku ludzi, niż za objaw' 
ogólnej potrzeby, p rzedstaw ienia rzeczywistej produkcyi 
kraju, uważamy za stosowne o tym przedmiocie obszer
niej pomówić, lubo specyalnie przyszła W ystaw a lwow
ska, ani rozgłośnej reklamy, ani obrony, ani zachęty 
dalszej do obsyłania jej n iepo trzebu je , jak  o tem n a j
lepiej świadczą zgłoszenia, przechodzące wszelkie i 
przewidywania i obliczenia, b a ,  naw et możność pomie

szczenia tych okazów, z którymi wystawcy wystąpić 
pragną.

J a k  wiadomo, urządzenie wystawy płodów ziemi i 
w:yrobó\v p rzem ysłu ,  je s t  nowoczesnym pomysłem. P o
w stał on wśród nowego porządku rzeczy, do którego 
rewolucya francuska otworzyła wrota. W  1 7 8 9  roku 
z polecenia D yrektoryatu  urządzono pod kierownictwem 
margrabiego d’Arese pierwszą wystawę rolniczą i p rze 
mysłową we Francyi. W  Niemczech pierwsza wystawa 
przemysłowa była dopiero w 1818  roku w Monachium, 
druga w Dreźnie w 1824 r., t rzecia  w 182 i r .  w B e r
linie.

Lecz wystawy te  były tylko przeglądam i sił p ro
dukcyjnych jednego narodu, ograniczały się na jednym 
kraju. Dopiero przed dwudziestu sześciu laty  powzięto 
i wykonano po raz pierwszy, wzniosły i prawdziwie

G osuolarstw o m \M  w  A nglii.
(Ciąg dalszy)

III. Rolnictwo.

Co Justus Liebig powiedział przed kilkunastu laty 
w swojej chemii rolniczej o rolniku angielskim , to dotąd je 
szcze jest prawdą. Rolnik angielski jest ciągle tymsamym  
p r a k t y c z n y m  g o s p o d a r z e m ,  który o teoryi nic lub 
nie w iele ma wyobrażenia. najczęściej zaś nic nie wie o 
niej i wiedzieć nie chce. Można go sprawiedliwie nazwać 
mężem praw dziw ych prób. Tej drogi tylko, tj. drogi badaw
czej i wyczekującej z prób skutków prawdziwych, nie iluzo
rycznych trzyma się on w swem postępowaniu; ona inuprze- 
wodnikiem na każdym kroku. Czy i o ile racyonalnie śledzi 
lub też naśladuje wzory praktyczne innych, zależy to już od 
niego samego, od oscby, która mu za przykład służy; w ka
żdym razie ima się tylko tam naśladowania, gdzie mu albo 
reklama zaimponuje, lub też prawdziwie dobry rezultat 
próby.

Niem iecki rolnik i w ogóle rolnik na stałym lądzie, 
przynajmniej większa część inteligentnych ludzi poświęca
jących się rolnictwu, opiera się w każdym razie silniej na 
gruncie teoryi i na umiejętnych jej podstawach. Czy drogą 
tą Anglicy, czy też my otrzymaliśmy w tej lub w owej pro
dukcyi lepszy rezultat, lub czy takowy spodziewany jest na 
P0wne, pozostawimy kwestyę tę bez odpowiedzi, jako nie 
wchodzącą w zakres niniejszej pracy; w każdym razie uwa
żając ją jako wątpliwą i nieroztrzygniętą. Nie możemy się

wstrzymać jednak od podania tutaj choć kilku łatwych do 
zrozumienia a wybitnych obrazków i faktów z rolnictwa an
gielskiego w teraźniejszym czasie, z których czytelnik sam 
sobie całość będzie mógł utworzyć.

Najlepiej zdaniem naszem odpowiemy temu, jeżeli po
damy w ogólnym zarysie obraz całego obszaru pod uprawą 
będącej roli w Anglii i porównamy rezultaty produkcyi o- 
trzymanej z tych gruntów w 1874 i 1875 r.

W tym celu dwie niżej podane statystycane tablice po
służą najlepiej.

Uważny czytelnik, który cyfry te wszystkie przeczyta 
i porówna między sobą stosunek procentowy w tablicach  
tych zawarty, bezwątpienia spostrzeże w wielu z nich coś 
u nas niezwykłego, wyróżniającego gospodarstwa angielskie, 
nie mówię już od naszych ale od wszystkich na stałym  lą 
dzie. Niepodobna jest nam tutaj dłużej nad różnicami tem i 
się zastanawiać, przypominamy tylko to, cośmy dawniej po
wiedzieli, przy podaniu tabelki wykazującej stosunek upra
wnej roli do pastwisk w tym kraju, a nadto zwracamy uwa
gę, że jak to z Igo wykazu widoczna, obszary użyte pod 
pastwiska wzmagają się znacznie, wedle zaś 2go wykazu i 
przestrzeń pod uprawą roślin pastewnych także się zwięk
sza, i że to ostatnie zjawisko, jakkolwiek w parze idzie 
z zmniejszającą się uprawą pszenicy, nie pociąga jednak za ■ 
sobą zmniejszania się przestrzeni wziętych w kulturę 
w ogóle.

Pytanie, jakie każdy Anglik przystępujący do jakiego- 
bądź interesa zadaje sobie, jest to : „jaki zysk z tego być
może“, lub „co to może przynieść dochodu?". Jeżeli na py
tanie to rozum jego własny odpowie mu raz przecząco, mo
żna być pew nym , że nigdy już w głowie jego nie postoi 
ten interes, że doń nie w róci; przekonanie przeciwnieo r z e-
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chrześc ia i isk i  pom ysł,  że n a  wspólny powszechny po
p is  p łodam i m cmi, d z ie łam i p racy , p rz e m y s łu ,  s z tu k i  i 
g e n iu sz u  zaw ezw ano w szystk ie  na rody  w 1851  roku  i 
o tw ar to  po raz  p ie rw szy , wśród z ie lonych  m uraw  H yde  
p a rk u  L o n d y ń s k ie g o , w krysz ta łow ym  p a łacu  P a x to n a  
w szy s tk im  m eszkańcom  ku l i  z iem sk ie j  szerok ie  s z ra n k i  
w spó łzaw odn ic tw a  w pracy  i p rzem yśle ,  u rządzono  w ie l
k ą  rew ię  s ił  p rodukcyjnych  w szystk ich  narodów, d la  
korzyści każdego  z n ich  p rzeg ląd  ich  dzie ł  i w ynalaz-  j 
ków. I  s łu szn ie  w ystaw ę p o w szech n ą  nazw ano wówczas 
w ie lką  u roczy s to śc ią  p o b ra ta n ia  ludów .

W e d łu g  pom ysłu  p ie rw sze j wystawy pow szechnej 
w L o n d y n ie ,  m ia ła  ona obejmować p raw ie  w yłączn ie  
ty lko  p łody  z iem i i wyroby p rzem y słu  w szy s tk ich  l u 
dów. J e d n a k  już p ie rw sza  t a  w y s taw a  ro z c ią g n ę ła  d a 
le j  swój z a k re s ;  gdyż rzeczyw iście  t ru d n o  naw et o z n a 
czyć ściś le  g r a n i c e ,  g dz ie  się  kończy p rzem ysł,  a z a 
czyna  s z tu k a  lub  um ie ję tn o ść .  Z a k re s  i rozm ia ry  k a ż 
dej n a s tę p n e j  w ystaw y pow szechnej  m ia n o w ic ie ,  p ie rw - ;  
szej pa ry sk ie j  n a  e l ize jsk ich  po lach  w 1 8 5 5  roku d r u - ' 
g ie j  londyńsk ie j w 1 8 6 2  i d rug ie j  pa ry sk ie j  na „polu  
m arsow em  w 1861' roku  —  ro zsze rza ły  s ię  coraz d a 
lej:; aż w końcu w y s taw a  w ied eń sk a  s ię g ła  już we 
w szys tk ie  p raw ie  ok ręg i  p racy  cz ło w iek a ,  w dz iedz iny  
r o ln i c tw a ,  p r z e m y s łu ,  s z tu k i  i u m ie ję tn o ś c i ,  chociaż 
da leko  je szcze  do tego , ażeby je ca łkow icie  objąć by ła  
m og ła .

R z e c z y w is ta  t a  p ią ta  z ko le i  w y s taw a  pow szechna, 
k tó r ą  og ląd a l iśm y  wśród c ie n is ty c h  drzew w iedeńsk iego  !

P ra te ru ,  n a d  w sp an ia łem  D una jem , chociaż pod  p e w n y 
mi w z g lę d a m i , m ianow icie  co do uporządkow an ia  p rz e d 
miotów, n iedorów nyw ała  swmjej bezpośredn ie j  p o p rzed 
niczce pa ry sk ie j ,  je d n a k  w ogóle biorąc, by ła  św ie tn ie j
szą  i da leko  ro z leg le jszą  n iż  w szys tk ie  pop rzed n ie  wy- 
stawTy.

L ecz  gdy  o p ie rw szych  w ystaw ach  b rzm ia ły  w ca 
łe j  E u ro p ie  ty lko  pocłnvały  o w ied eń sk ie j  odezwrało się 
wiele os trych  k ry ty k  i su ro w y ch ,  naw et n ie sp ra w ie d l i 
wych n a g a n .

Pow odem  te g o  było , iż p ie rw sze  w ystaw y baw iły  
lu dz i  now ośc ią ,  w idziano ty lko  ich  doda tn ie  s trony  i 
wmbec ich  korzyści,  n ied o s trzeg au o  ich s t ro n  u jem nych , 
a  sp o s trzeżone  — pom ijano m ilczen iem .

W ie d e ń s k a  w ystaw a  n ieb ęd ąc  już nowością , pod 
w zg lędem  oceny w esz ła  w nową f a z ę ,  to  j e s t  w roz 
biór k ry tyczny ,  wyłącznie  co do jej uży tecznośc i!

O dezw ały  s ię  p rze to  g ło sy , k tó re  d o tą d  n iep rze -  
: b rzm ia ły ,  że w y s taw a  p ow szechna  w W ied n iu ,  a naw et 
• w szys tk ie  do tychczasow e w ystaw y p o w s z e c h n e , uie w y 
pe łn i ły  z a d a n ia  im naznaczonego ,  nie p rz e d s ta w ia ły  n i 
czego i n ie  da ły  dok ładnego  obrazu całej p rodukcyi i g łó w 
nych g a ł ę z i , z k tó re g o  by m ożna ocenić s i lę  p rodukcy jną  
k ażdego  kra ju  i p rzew ażne  jej k ie ru n k i ,  porów nać m ię 
dzy sobą, poznać  p ra w a  rozwoju produkcyi i w yciągnąć  
nau k i  zbaw ienne  d la  teg o ż  rozwoju. T w ie rdzono , '  iż 
p a t rz ą c  naw e t  p rzez  różowe szk ła  n a  w'ystawy, m ożna co 
najwięcej b rać  je  za  n ied o k ład n e  i n ie sy s te m a ty c z n e  sp ra -  

1 w ozdanie  o s ta n ie  obecnym  rozm aitych  g a łęz i  p rz e m y 
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słu. Zarzucono nawet, że te, tak  zwane przeglądy pro- 
dukcyi, są częstokroć olbrzymiemi na reklamę obracho- 
w any mi wystawami, wielkim i świetnym bazarem, w k tó 
rych producenci i kupcy wystawili dla dogodzenia wła
snej próżności, aw n a jlep szy m  razie dla zwabienia kupu
jących do swych fabryk i sklepów najlepsze swoje wy
roby i towary.

Do tej krytyki dodamy zawody, jakich doznali ci, 
którzy w wystawie wiedeńskiej p ragnęli ujrzeć cielca 
złotego, obdarzającego zlotem każdego, ktokolwiek po 
nie s iąg n ą ł ,  jak wreszcie zdajmy sobie sprawę z ów
czesnego położenia finansowego położenia państw a i je
go mieszkańców, owego szczytu szwindlu, iluzyi i zbyt
ku, a dziwić się niebędziemy, jeżeli wystawa wiedeń
ska otwarta wśród powszechnego k r a c h u , a raczej po
wrotu do s tanu  rzeczyw istego , na zewnątrz okazała się 
mało skuteczną co do powstrzymania rozczarowań, na 
wewnątrz zaś niem ogąc natura ln ie  ani podnieść w war
tości skrachowanych papierów, ani powstrzymać od 
upadku sztucznie stworzony p rzem y s ł;  ani zapełnić 
kieszeni burgerów wiedeńskich, ani dostarczyć państw u 
nowych źródeł dochodu, spowodowały opinię u wielu, 
iż wystawy w ogóle przeżyły s i ę , p rzes ta ły  być uży- 
teczneini i że co najmniej na lat wiele, jeżeli nie na 
zawsze zaniechane być winne.

(0. c n.)

O wycieńczeniu gleby.cj  «>

u .

W  poprzednim  artykule  w y k a za l iśm y ,  że n ie ty lko  j e -  
d nostajność  p lonów , a le  n aw et przew yżka  w plonach nie je s t  
d ostateczną  w skazów ką, że g leb a  nie u lega  w ycieńczen iu , a le  
jedyną m iarą w t y m  w zg lęd z ie  j e s t  sum a w szy stk ich  z w ią z 
ków popie lnych, które z różnem i produktam i sprzedajem y,  
nie nadgradzając  n iczem  ubytku.

P rzy k ła d  nasz z ow ych  3 0 0  m orgów , z k tórych ca ły  
plon k ro w a m i sp a sa m y , sprzedając jedynie  m lek o  i gnojąc  
obornik im  najstaranniej zb ieranym , przedstaw ia  się bardzo  
k orzy stn ie ,  bo w y c ie ń c z e n ie  postępuje nadzwyczaj powoli.  
T y m cza sem  w rzeczyw isto śc i  tak nie je s t ,  gdyż  rolnik sp rze 
daje oprócz m le k a  n iezaw od nie  c ie lę ta ,  s tare* kro w y  itp. z re 
sz tą  n ieu n ik n ion a  strata, chociaż  m a ły c h  i lo śc i  nawozu s p r a 
w ia,_że  bez przykupna paszy lub naw ozu, w yc ień cz en ie  daleko  
raźniej p ostępow ać  będzie ,  a le  zaw sze je szcze  dosyć powoli.  
Dodatek łak i odpowiedniej r o z le g ło śc i  m ó g łb y  ca ik o w ic ie  za • 
pobiedz w y c ień czen iu  określonej roz leg ło śc i  g leb y .  W e  w ie 
lu m iejscach  dzieje  s ię  tak rzeczyw iśc ie ,  n aw ozem  sprodu-  
k ow anyw  z z ie lon ej  p aszy  i s iana, nadgradza się  częściow o  
lub ca łko w ic ie  ubytek ,  100  bow iem  cetnarów siana  spalone-  

j  go daje średnio  5  cetnarów  popiołu, po sk arm ien iu  w ięc  po-  
| piół ten  znajdzie  s ię  w odchodach, a dalej w oborniku. N ie -  
| trzeba jed n ak  znaczen ia  łą k  przeceniać , gdyż  one tak sam o  

w yczerp ać  s ię  m ogą, jak  gleba , i w tak im  razie  ro ln ik  os ta 
teczn ie  w yja łow i n ie ty lko  swoją r o lę ,  a le  w dodatku i  
łą k i .

Z u p e łn ie  inaczej p rzedstaw i nam  się  sprawa, jeże l i  
nasze łą k i  u leg a ją  n atu ra ln ym  lub sz tu czn y m  z a le w o m  w o
dą u żyźn iającą . S zczegó ln ie  przy s taran n em  sz tu cznem  na w a -
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dnianiu dobrą wodą, nie ma wcale obawy wycieńczenia, g le 
ba łąk i bowiem odejmuje wodzie związki pożywne, które 
przechodząc najprzód w siano i otawę , przejdą następnie w 
obornik, a z nim  ostatecznie dostają się na pola. Jeżeli ob
szar łąk  jes t  odpowiednio wielki tj. jeżeli suma popiołu 
w powyższy sposób polom dostarczana, pokrywa sumę po
piołu w produktach sprzedawanego, wtedy wyjałowienie g le 
by tak  roli jak  łąki jest  niemożliwe.

Gdyby do powyższych 300 morgów roli użytkowanych 
trzypolowo z pustym ugorem, przyłączono 100 morgów na
wadnianych łąk, dających rocznie 4000 cetu. siana i otawy, 
wtedy nie potrzebowalibyśmy się obawiać wycieńczenia na
wet wtedy, gdybyśmy oprócz mleka jeszcze 2000 cetnarów 
ziarna sprzedawali. Wykaże to proste porównania ilości po
piołu. Owe 4000 cetu. suchej paszy obejmują następujące 
iloście związków popielnych:

66-0 cetu. t lenku potasu
11*5 * „ sodu
43-0 „ „ wapniu
16-5 „ „ magnezu
20*5 „ kwasu fosforowego
11-0 „ „ siarkowego

 68-9 „ krzemowego
razem 237 4 cetu.
Biorąc razem  popioł z 2000 cetn. ziarn i 2400 cetn.

mleka, zna jdz iem y:
12 6 cetn. t lenku potasu

2-5 sodu
4-4 „ wapniu
4-9 „ magnezu

21-5 „ kwasu fosforowego
0-5 „ „ siarkowego

12-0 „ „ krzemowego
razem  58-4 cetn.

c z y w i s t e j  k o r z y ś c i  lub też właściwej wartości ma- 
teryalnej interesu, doda mu tyle energii i chęci, że raz u- 
jąwszy w rękę, nie popuści już nigdy takowego, lecz z wy
trwałością i zaparciem się prowadzić go będzie do końca. 
To jest zasada, która w życiu Anglika jest  ścieszką prze
wodnią, a której rolnik angielski trzym a się silniej jeszcze, 
niź kto inny i nią tylko się powoduje i poświęca jej całą 
uwagę. Angielski rolnik różni się od niemieckiego tern głó
wnie, źe raz  obrawszy cel, dąży doń konsekwentnie nie roz
drabniając  dążeń swych nigdy, nie goniąc za pobocznemi 
c e la m i ; wynikiem tego rodzaju skupionej czynności angiel
skich rolników jes t  właśnie ów rozdział zupełny rolnego 
gospodarstwa w całym kraju od wszelakich przemysłowych 
przedsięwzięć, o którym dawniej mówiliśmy, a którego na 
kontynencie w żadnym kra ju  niema.

Stosując uwagi nasze do wyżej powiedzianego, nie t r u 
dno je s t  odnaleźć w angielskiem gospodarstwie ów cel, do 
którego przedewszystkiem ono dąży. Celem tym  w obecnym 
czasie je s t  produhcya  m ięsa  k tóra też i brytańskie ro ln i
ctwo stanowczo wyróżnia od innych. Jeżeli zaś zapytamy 
się: dla czego gospodarstwo w Anglii produkcyę mięsa g łó 
wnie za cel swej egzystencyi obrało , nie trudna wypadnie 
odpowiedź: dlatego, iż ona w obecwym czasie jes t  najzy
skowniejszą; z wzmaganiem się też jej, uprawa zbóż coraz 
więcej w kraju tym  upada.

Teraz zrozumiemy dlaczego zwiększa się corocznie prze
strzeń wziętych ról pod uprawę pasz i traw, dlaczego wzra
sta ją  obszary pastwisk w Anglii. Łagodny klim at sprzyja i 
ułatwia to postępowanie rolnika, zima, która nie pozwala na 
uprawę roli, zaledwie k ilka trwa tygodni. Śnieg taje zwy
czajnie natychmiast, kiedy niekiedy tylko leżąc kilka dni. 
Roślinność ma o wiele dłuższy czas do wegetaeyi. Bydło

Biorąc iloście substancyi popielnych w ogóle, wypada
łoby, źe wyjałowienie jes t  niemożliwe, i że plon ziarna po
winien pozostać zawsze ten sam. Zastanówmyź się czy w rze
czywistości tak będzie?

Mamy więc 300 morgów roli i 100 morgów łąk i  na
wadnianej ;‘/3 roli jest co roku czystym ugorem, nawóz zaś 
wytworzony ze spasionej słomy, siana i otawy (ziarno sprze
dajemy) zbieramy najstaranniej razem z gnojówką i wywo
zimy na ugor. Przypuszczając pewien stdpień rozkładu, o- 
trzymać można z 4000 ceut. słomy i 4000 cetu. siana oko
ło 16.000 ctn. obornika z odpowiednią ilością guojówki ; wy
pada więc rocznie na mórg 160 cetn. obornika i gnojówki. 
Na zapytanie, czy przy takiem nawożeniu, a sprzedaży ziar
na i mleka pole nasze w żyzności utrzymamy, odpowie ka- 
żdeu praktyk potakująco, a konsultując powyższe iloście po
piołu (237 4 cetn.przybytku, 58‘4 cetn. ubytku) wywnioskuje, 
źe uietylko plon ziarna pozostanie równo wielki, ale nawet 
się zwiększy. Rozpatrzywszy się jednak w tej kwestyi ze 
stanowiska umiejętnego, powiemy inaczej: plon słomy zwięk
szy się wprawdzie, ale plon ziarna zwiększyć się nie może.

Już  dawniej mówiliśmy o tern, że bez kwasu fosforo
wego rośliny nasienia zawiązać nie mogą. Twierdzenie te 
dopełnimy teraz dodatkiem, ze do w ykszta łcen ia  każdego  
zia rn ka  potrzebną je s t pew na, ścis/e ograniczona i tośc kw a 
su  fosforowego. Porównajmy teraz tabele przybytku i uby t
ku odnośnie do kwasu fosforowego. Ze zbozetn i mlekiem 
wydajemy corocznie 2 P 5  cetn. kwasu fosforowego, w popiele 
zaś plonu z łąki nawadnianej zwracamy 20 5 cetn. tego 
kwasu. Dopóki zapas w glebie starczy, plou w ziarnie się 
nie zmniejszy, ale nadwerężenie zapasu prędzej nastąpi j a k 
byśmy myśleli, ponieważ dodatkiem w nawozie innych związ
ków oprócz kwasu fosforowego, pruchnicą, spulchnieniem itp. 
potęgujemy produkcyę słomy, której tez potrzeba także pewnej 
ilości kwasu fosforowego do rozwoju, inaczej bowiem reszta 
związków popielnych w nawozie danych nagromadzałaby się

nie potrzebuje tyle opieki i ochrony od wpływów złej pogo
dy ile u uas, może też daleko dlużejs łuźyć do robót w polu ; to 
samo co o bydle da się powiedzieć i o robotniku wiejskim. 
1 ten mniej potrzebuje ochrony od zimna itp. Przezimowa
nie bulw i roślin z korzenia rosnących nie przedstawia tam 
żadnej trudności i niebezpieczeństwa. Korzyści, jakie z tego 
powodu odnosić może angielskie gospodarstwo rolne w po
równaniu z gospodarstwem Niemiec i naszem, są tak ważne 
i tak wybitne, że nie potrzebują dłuższego przedstawienia. 
Szczególnie w południowych okolicach Anglii są cne wido
czne. Tam  wiele je s t  okolic tak szczęśliwie położonych, iż 
k lim at ich śmiało porównać można z k lim atem  południowej 
Europy, a zwiedzającego je prawdziwie zadziwić może ta 
meczna roślninność —  drzewa laurowe,^ cyprysy, pom arań
cze, mirty  rosną tam  swobodnie, bez opieki człowieka, zno
sząc bez szkody dla siebie pogodę zimową tej przybranej oj
czyzny.

N atu ra  więc sama roztoczyła przepych i bogactwo 
przed rolnikiem Albionu, z niej czerpać on może skarby 
nieprzebrane przy uprawie roli i żywieniu inwentarza m o
że więc być tu  rozrzutnym w prawdziwem tego słowa zna
czeniu. Lecz o ile jes t  nim rzeczywiście, jako uprawiacz 
roli i hodowca, o tyle przy wznoszeniu budowli tak  mie
szkalnych jak  czysto gospodarskich jes t  oszczędnym i wyra
chowanym.

Dom mieszkalny nie jes t  nigdy zbyt wielkim, jedno
piętrowy, wewnątrz jednak posiada zawsze ładne a często 
z komfortem umeblowane pokoje i wygodne izby gospodar
skie, lecz wkażdym razie brak mu architektonicznej piękności. 
Od wejścia na prawo czyto w m ieście , czy na wsi, czy wre
szcie w lepiej wybudowanem mieszkaniu robotnika, znaj
dziesz w ścianie rodzaj zagłębienia, niży, w której umie-



w gleb ie  bez uży tku . S łom a będzie się jeszcze bu ju ie j  roz
w ijać ,  ilość je j  zwiększy się pew uie  o w ie le ,  ale u b y tek  
w z iarn ie  s taw ać  się będzie coraz w idoczniejszym , zw ażyw 
szy, że ce tn a r  kw asu  fosforowego rep rez en tu je  na podstaw ie  
l iczb w poprzednim  a r ty k u le  podanych, p rzeszło  114 cetn .  
z ia rn  zbożowych.

Z powyższego w ynika  bardzo  jasno ,  że żyźuość naszej 
g leby  i wielkość plonów z niej o trzym yw anych , m og libyś
m y  z wszelką ła tw ośc ią  spo tęgow ać , dodając odpowiednią 
ilość kwasu fosforowego, np. w kościach. W ted y  w szystk ie  
z nawozem w glebę wprowadzone popie lne zw iązk i m ogłyby  
być przez rośliny  zużyte , i n ie ty lko  produkcya słom y, ale i 
z ia rna  m usia łaby  się uderzająco powiększyć.

P o s taw m y  sobie te ra z  inne zadanie. J a k  gospodarować 
na naszych  300  m orgach  bez u t r a ty  żyźności g leby, p o m i
mo że w szys tk ie  ziarno sp rze d a je m y ,  by d ła  nie t rzy m am y ,  
ł ą k  nie posiadam y, a  gnoim y ty lko  pozosta jącą  nam  słom ą.

Rozwiązanie tego zadan ia  by łoby  ła tw e, gdyby nasze 
gospodarstwo leża ło  w bliskości wielkiego m ias ta ,  zkąd  m o 
żem y  mieć odchody ludzkie w dosta tecznej ilości i dobrej 
jakości .  Odchody ludzkie  sa pozostałością  po p rze traw ionej 
żywności, żywność zaś ludzka sk łada  się z z ia rn a  m le k a  i 
m ięsa ,  p rodukow anych  przez roln ic two kosz tem  zapasów 
g leby. Odchody ludzkie grom adzące  się w kloakach  m ie j 
skich  zaw ierać  tedy  m uszą  oprócz wody i subs tancy i o rg a 
nicznej także  w szystkie  te  zw iązki popielne, k tó re  g lebom  
p rzy  produkcyi żywności ludzkie j odjęte zos ta ły .  G dybyśm y 
odchodów ludzk ich  (prosto  z k loak)  corocznie 8000  cetn. 
kupowaii ,  d aw a libyśm y  naszej glebie przeszło 80  ce tnarów  
popiołu, złożonego p rzew ażnie  z na jw ażniejszych  d la  roś l in  
związków, m ianow icie  bogatego  w potas i kwas fosforowy. 
W ie lk a  ilość ch lo rku  sodu (soli kuchen.)  za w ar ta  zawsze w o d 
chodach kloakowych j e s t  d la  ro ś l in  bezpośrednio  p raw ie  o- 
bo ję tną ,  a le  pośrednio  przyczynić się może do żyźności,  u ła -

szczone żelazko do oczyszczenia butów  z b ło ta  — u rz ą d z e 
n ie  k tó reby  i u nas  się przydało . Dom m ieszkalny  je s t  zw y
k le  oddzielony od zabudow ań gosp o d a rsk ich ,  i od podwórza 
fo lw arcznego  dobrze u t r z y m a n y m  p a rk ie m  i gazonam i,  te  
zaś os ta tn ie  od pola s ia tk ą  drucianą.  Sad owocowy i w a
rzyw ny  ogród leżą  w pobliżu. P rz y  wejściu w podwórze u- 
de rz a  zwiedza jącego  nadzwyczaj m a ła  liczba, w cale nie o b 
szernych zabudow ań gospodarsk ich ,  tem bardzie j ,  iż często 
s toją one zupełn ie  nie s y m e t r y c z n ie ; położenie ich wsze
lako odpowiada p o t r z e b o m ; są zbudowane sk rom nie ,  bez 
ozdób żadnych a n a w e t ,  rzec m ożna, oszczędnie ta k  pod 
w zględem  p rze s trzen i ,  j a k  i czasu potrzebnego  do ich  w znie
sien ia .  S todół nie m a  z u p e łn ie ;  ich miejsce zas tępu ją  d a 
chem  z p lecionej s łom y p rz y k ry te  stogi,  k tó re  w pobliżu na 
wysokich że laznych  podstaw ach  są um ieszczone (fig. 1).

tw ia jąc  rozpuszczalność trudno  rozpuszczalnych  w glebie za
w artych  związków m ine ra lnych .  W  popiele z powyższych 
8000  cetn .  kloakowych dochodów ludzk ich  zna jdu je  się 
w przybliżeniu  :

16-0 cetn. t lenku  po tasu
8-0 „ „ wapniu
4 0  „ „ m agnezu

2 2 ‘4  „ kw asu  fosforowego
5 2  „ „ s iarkowego
1-6 „ „ krzemowego

32*0 „ ch lo rku  sodu.

Dodając powyższy n iezw ykły  nawóz tj. odchody kloakowe, 
n iem am y  się co obawiać w ycieńczenia gleby, w 8000  cetn. bo
wiem  odchodów zw racam y sowicie w szystk ie  zw iązki po 
pielne, k tó reb y śm y  w z iarnach  sp rzedali ,  zaś 40 0 0  ce tn a 
rów słom y w nawóz p rze rob ione j,  dos ta rcza  ca łą  ilość zw iąz
ków popielnych, ja k a  je s t  po trzebną  do c iąg łe j  produkcyi s łom y, 
Zdaje się , że p rak tycy  p rzyzna ją  n am  słuszność , pom im o, 
że ilość nawozu będzie m n ie jszą  na  w a g ę ,  ale zato jakość  
j e s t  niezawodnie lepszą ,  n iżeli  ze s łom y i s iana  b yd łem  s k a r 
m ianych .

W szys tk ie  powyższe p rzyk łady  są po tw ie rdzen iem  tego 
co L ieb ig  u t rz y m y w a ł .  W pływ , j a k i  łą k i  na  zachow yw anie 
żyźności pól w yw ierają ,  n ieby ł przez niego n igdy  zaprzecza-  
n y m ; ważności i po trzeby  nawozu s ta je n n eg o  (obornika) 
L ieb ig  także  n igdy  nie zaprzecza ł,  ale uczył : obok oborn i
ka  używ ajcie odchodów k loakow ych z m ias t ,  różnych ro ś l in 
nych i zw ierzęcych odpadków, j e ż e l i  chcecie u t r z y m a ć  t rw ale  
żyźuość waszych pól —  postępu jąc  inaczej,  gospodarujecie  
marnotrawczo .

(D. c. n.)

 -------

Oprócz sta jen , k tó re  wcale nie są t a k  ja sne  i p rzestronne, 
ja k  n iek tó rzy  mówią i oprócz szopy d la  bydła ,  do k tórej  
w ybrukow any i obficie s łom ą w ysłany  okólnik p rzy tyka ,  w i
dać pod d achem  um ieszczone bojowisko (k lepisko), które nie 
z^ liny  j a k  u nas, lecz z ce m en tu  lub  a s fa l tu  z ro b ione ,  s łu 
ży do m łócki.  Obok zna jdu je  się m a szy n a  porowa, k tó ra  
śró townik , s ieczkarn ię  i inne m aszyny  porusza. Za nią je s t  
sp ich lerz ,  do k tórego  w ielką wchodzi się b r a m ą  ; drzwi b r a 
m y ciężkie, oparte  są na  ko łach  p rzesuw ających  się po że la 
znych szynach. O w czarnie rzadko zna jdu ją  się w podwórzu fol-  
w arcznem . Na pas tw iskach  s to ją  porozrzucane tu  i  owdzie 
szopy d a c h e m  p rzy k ry te  o dwóch lub t rzech  śc ianach,  k tó 
re  s łużą  d la  byd ła  podczas brzydk ie j  pogody. Ściany ich są 
najprostszej r o b o ty —  albo z desek, albo s ło m ą  w yplatane .

Powyższy opis tyczy  się w ogóle właściwej A n g l i i ; są 
w praw dzie  i t u  w yjątki,  lecz ogólny obraz dzierżawionych 
ferm  je s t  tak i .  Ju ż  w północnych h rab s tw ach  i w Szkocyi, 
gdzie k l im a t  ostrzejszy, zm usza gospodarzy do w znoszenia 
budynków  d la  bydła ,  obraz się zm ienia .  B udynk i te  z n a j 
dowaliśm y ezesto w bardzo o p łakanym  s tan ie ; konie i bydło 
w b ru d n y ch  szopach i b a rakach ,  k tó rych  ściany w alące się 
podpar te  by ły  d rąg am i.  M nogie w yjątk i ,  k tóre  zupełny  p rzed 
s ta w ia ją  k o u tra s t  w ty m  względzie, m ianow icie  w fe rm ach  
wielkieh w łaścic iel i,  np. księcia  H a m i l to n a ,  ja k k o lw iek  na 
uznan ie  zasługu ją ,  nie zm ien ia ją  całości obrazu.

(D . c. n.)

Ż ela zn a  p o d sta w a  u żyw a n a  w  A n g lii s to g ó w , sterty b rogów ,
oeeredów  itp .
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Włóczuik kartoflowy
zw any Chrząszczem  Colorado, czyli kartofiarzem

( Dorypkora decemlineata).

W  roku  1875 donieśl iśm y o nowem niebezpieczeństw ie 
grożącem  ziem iopłodom  naszym , a w szczególności kartoflom, 
rozszerzen iem  się w A m eryce  szkodn ika ,  zwanego „Colo
rado".  P om im o zapew nień  różnych  czasopism, że szkodnik 
te n  nie może p rzedostać  się do nas, wypow iedzie liśm y zda
nie wprost przeciwne, op ie ra jąc  sie na orzeczeniu profesora 
G ers ta ck e r  i podali też  d o k ładne  opisanie życia tego szkodnika 
z ryc iną  kolorowaną, p rzedstaw ia jącą  go w różnych s ta d y ac łr  
rozwoju.*)

Obawy uasze zos tały  n ieste ty  u sp ra w ie d l iw io n e : W  r. 
1876 odkryto  chrząszczyka  „kartoflarza" w Anglii**), w Szwe- 
cyi, a  później w okolicach B rem y (w V egesak) dokąd  p a 
row cem  L loyd ’a z Nowego Y orku  z k u ku rudzą  przywieziony 
został .

N areszcie w m iesiącu czerwcu roku  bieżącego rozesz ła  
się ja k  g rom  wiadom ość po całej Europ ie ,  że zapom niany  
już  po części kartoflarz „Colorado" niszczy pola kartoflowe 
w okolicy M uhlheim ***) nad Benem .

Zawiadomiony o tern radca  z iem iańsk i  za rządz ił  n a 
ty c h m ia s t  ja k  najenerg iczn ie jsze  ś rodki zapobiegające d a l 
szem u szerzeniu  s i ę ,  poczem zarządzono n a d z ie ń  27go czer
wca odpowiednie środki tęp ien ia .

Sposób p rzeprow adzenia  tę p ien ia  i osiągn ię te  rezu l ta ty  
podajem y w nas tęp u jące m  podług „G aze ty  ko lońsk iej"  i 
sprawozdań dr. G ers tacke ra  d e leg a ta  p rusk iego  m in is te r . - ro l-  
u ic tw a, tudz ież  p. P re t is -C agnado ,  c. k. radcy  sekcyjnego 
w aus tr .  M in is te rs tw ie  ro ln ic tw a ,  k tórego  też M in is te rs tw o  
na pierw szą w iadom ość o pojawieniu  się chrząszczyka  „Co
lo rado"  do M iihlheim  wysłało.

W  dniu  oznaczonym  do przeprow adzen ia  zarządzonych 
środków tęp ien ia ,  m ianowicie w dniu  27go czerw ca b. r. ze
b ra ła  się na polach nawiedzonych w spom nianym  szkodn i
k ie m  znaczna liczba in te resow ane j publiczności.  Ze s t rony  
rządu  znajdow ali się tam że  i k ie row ali p racam i pp. p rez y 
d e n t  regency jny  B e r n u t h ,  r a d c a  z iem iańsk i  N i e s e -  
w a n d ,  i b u rm is t rz  z M ulhe im  S t e i n k o p f ,  tudz ież  póź
niej p rz y b y ły  d e leg a t  p rusk iego  M in is te rs tw a  ro ln ic tw a dr. 
G ers tacke r,  prof, w Greifswald.

Na polu obejm ującem  około 20 m. powierzchni z a t ru 
dnionych było p rzep row adzen iem  ak tu  tep ien ia  około 100 
ludzi.

N ajp ierw  odgraniczono pole szkodnik iem  naw iedzine od 
są s iedn ich  pól zbożowych przez usypan ie  dość wysokiej g ro 
bli ,  a  to  dla zabezpieczenia  zboża od o gn ia ,  k tó ry  na 
polu  ka r te f lan e m  za pomocą m a te ry i  palnych  rozn iecić  po
stanowiono. Od re sz ty  pól kartofłowych nie nawiedzonych 
szkodn ik iem  odgraniczono za pomocą szerokiego i dość g ł ę 
bokiego wyoru. N a ta k  odgran iczonem  polu skoszono naj-

*) Patrz „Rolnik" z roku 1875 str. 295 i naat.

**) Najprzód znaleziono kartoflarza „Colorado" o roku 1823 
w okolicy gór skalistych „Rocky Mountains" na dziko tam  rosnącej 
roślin ie „Solanum rostratum" i nazwano go Chrysomela (Doryphora) 
decem lineata. Kiedy uprawa kartofli rozszerzyła się na nieuprawne do
tąd pustyn ie, przeniósł się kartoflarz na uprawiane ta m ‘kartofle, a 
znajdując tu żer obfity rozmnażał się  i  rozszerzył z niesłychaną szyb
kością. W roku 1859 wyrządził szkodnik ten znaczne bardzo spustosze
nia w państwie Nebraska, w roku 1861 przekroczył on już M i s s o u r i  
i opadł państwo Jowa, — w roku 1862 naw iedził państwo Kansas itp.

***) Pole na którem odkryto chrząszcza i gąsien ice  niszczące  
kartofle, należy do rzeźnika sprowadzającego amerykańską słoninę, 
z którą prawdopodobnie „Colorado" się przedostał.

| p ierw  łę ty  ziemniaczane, posypano część pola t roc inam i 
i  (p i ło w in am i) ,  a  polawszy silnie naftą , zapalono. P ło m ie ń  

wznosił się wysoko, a silne gorąco zniszczyło wszystkie c ia
ła  organiczne, zoajdujące się na powierzchni ziemi. Po wy 
pa len iu  je d n e j  części pola, p rzystępywano w ten  sam  spo
sób do d rug ie j  i ta k  dalej po kolei.

Pom im o przedsięw ziętych  środków ostrożności,  zn i
szczył pożar rozniecany w sposób powyższy znaczną cześć 
z iemiopłodów na polach sąsiednich ,  za co zostali w łaściciele 
należycie przez rząd  odszkodowani.

W  czasie pa len ia  nie widziano an i jednego  u la tu jącego  
chrząszcza, pól w ypa len iu  zaś ,  nie znaleziono an i na po
wierzchni,  a n i  pod takow ą (kopiąc w różnych m ie jscach) 
ś ladu  ch rząszcza  lub jego  poezwarki.

N a  pozór więc osiągnięto  pożądany rezu lta t .  Po ści- 
ś le jszem  jednak  badan iu  przekonano się, że takie p o w ierz 
chowne pa len ie  j e s t  n iedosta teczne ,  gorąco bow iem  nie 
może dosięgnąć tak  g łębokich  warstw, w ja k ich  poezwarki 
kartofla rza  się zna jdu ją  —  i że chcąc za pomocą ognia zn i
szczyć chrząszcza i jego poezwarki,  inaczej operacyę p rze 
prowadzić należy.

Oto co p isze prof. G ers tacke r  z Gre ifsw ald  w ty m  
p rz e d m io c ie : „P rzybyw szy  dn ia  28go czerwca do M u h lhe im u  
zas ta łem  pole, na k tó rem  znaleziono gąs ienice chrząszcza 
Colorado ju ż  ogniem zn iszczone ; ty lko  p rzy leg łe  do tego 
pola g ru n ta  jeszcze palono. P o d łu g  zebranych  na m ie jscu  
wiadomości pokazało  s i ę , że znalezione w 5ciu morgowej 
p rzes trzen i  gąs ien ice  jakoteź  i  żyjące chrząszcze nie by ły  
ta m  rozszerzone jednosta jn ie ,  a le  natrafia ły  się ty lko  w n ie 
k tó rych  od siebie oddalonych m ie jscach ,  zwykle w większej 
liczbie.

Panow ie za jm u jący  się w y tęp ien iem  szkodnika na 
wzmiankow auej p rze s trzen i  byli  zd a n ia ,  iż p raw do
podobnie z A m e ry k i  zos ta ły  zaniesione chrząszcze, a z n a le 
zione gąsienice na po lu  od nich  już  pochodziły . Prawdopodo- 
bn ie jszem  je s t  je dnak ,  że nie c h r z ą s z c z e , ale gąsienice 
lub  poezw arki p rzyby ły  do E u ropy  i tu ta j  dopiero w y k s z ta ł 
ciły  się z nich chrząszcze.

P rzypuszczen ie  to moje po tw ia rdza ła  niejako ja sn a  b a r 
wa znalezionych chrząszczy, k tó re  w ygląda ły  jak b y  dopiero 
z poezwarki wyszły, a  dalej i to, że dwa żeńskie indyw idua  
sk ła d a ły  jeszcze ciągle ja jk a  pod pow ierzchnią  ziemi, a n a 
wet wtenczas jeszcze, k iedy zos ta ły  zebrane  i na łę tac h  
kartoflanych, celem  dalszych obserwacyi w naczyniach  szklan- 
nych  umieszczone. W ątp iąc ,  aby po wierzchu ty lko  przeszły  
p łom ień  tak  z iem ię rozgrza ł ,  iżby w niej znajdujące się g ą 
sienice lub poezwarki mogły  zginąć, w skazałem  na koniecz
ność p rzeszukania  spalonego pola p rzy  g łębok iem  skopaniu  
tegoż. Że ta k  gąsienice ja k  i poezwarki m u s ia ły  się pod 
powierzchnią ziemi znajdować w nosiłem  ztąd ,  że zebrane  i 
w naczyniach szk launych  przechow ane indyw idua  znajdowały  
się we w szystkich s topniach  rozwoju. W  sku tek  m ych  p rzed 
staw ień  zaczęto też n a ty ch m ias t  robić poszukiwania za ow a
d am i Colorado i to w ten sposób, że dw unastu  w rząd  u s ta 
wionych robotników, kopali pole od początku do końca i t a 
kowe dobrze roz trząsa l i .  W  pierwszej godzinie nic nie po
kazało s ię ,  jednakże  j a k  się później przekonano  ty lko  d la  
tego, że n ie natrafiono na odpowiednie m ie jsca .  J a k  ty lko  
do tych  m ie jsc dokopano, (by ły  to te  sam e miejsca, na k tó 
rych  przed ak tem  spa len ia  znaleziono chrabąszcze i g r o 
m adk i  gąsienic) zaczęły  się pokazywać gąs ienice i poczw ar-  
k i jedna  po drug ie j ,  tak, że w przeciągu pół dn ia  znaleziono 
około 60  sztuk. Takow e zna jdyw ały  się reg u la rn ie  m nie j  
więcej 10 c tm tr .  pod powierzchnią z ie m i ;  n iek tó re  b y ły  już  
blisko całkowitego w ykszta łcen ia  t j ,  m ia ł  już  ty lko  wyjść 
chrząszcz. P rzypuszczenie  więc moje spraw dziło  się. G dy
by  pole nie zostało p rze szu k a n e ,  w ta k im  raz ie  b y ły b y  
się wkrótce większe ilości chrząszcza pojawiły ,  sp raw ia jąc
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dzieło zniszczenia na znacznych obszarach ziemniakami po
krytych. Miejmy nadzieję, że wskutek takiego przeszukania 
owe wielkie niebezpieczeństwo w samym zarodku zniszczo- 
nem zostało".

Jesteśm y prawie pewni, źe przy wystąpieniu gdziekol
wiek kartoflarza (chrząszcza Colorado) tego "wielkiego nie
przyjaciela ziemniaków, zostanie użyty taki sam sposób zni
szczenia jego, jak  Miihlheimie. Metoda spalenia jes t  jednak
że niedostateczną, gdyż jak się okazało nie osiągamy celu, 
znajdujące się bowiem w ziemi poczwarki nie zostają zn i
szczone. J a k  nieznacznie tylko rozgrzewa się ziemia 
takim  ogniem, przekonać nas może to, że na miejscu gdzie 
często kilka godzin pieką kurtolłe na polu , już na drugi 
dzień, jeżeli tylko chociaż trochę deszczu spadnie, porasta 
nowa trawa z korzeni. Na polu w Miihlheimie znaleziono po 
spaleniu, na cztery ctm tr . głębokości nienaruszone w swem 
życiu młode korzonki.

Inaczej rzecz się będzie miała, jeżeli na roli takiej, 
w której znajdują się poczwarki kartoflarza, porobimy p łu 
giem Ra jol owym dosyć gęste i równoległo do siebie bruzdy 
na 40 do 55 c tm tr. głębokości, w bruzdy te nałożymy róż
nych materyi palnych, a polawszy naftą, zapalimy. Wtenczas 
pomiędzy jedną a drugą bruzdą znajdujący się wązkigrzbiet 
niemi tak zostanie rozgrzany, że wszelkie tam że znajdujące 
się żyjątka zginąć muszą. Robione doświadczenia wykazały, iż 
w ten sposób użyta, stosunkowo mała ilość materyaiów palnych 
do znacznej tem peratury  doprowadza z iem ię, gdy tymczasem 
taka  sama ilość użyta w ten sposób jak  w Miihlheimie tj. na po
wierzchni roli zapalona, nawet nie naruszyła  cienkich i su
chych trzasek na 4  c tm tr. pod powierzchnią ziemi pokła
dzionych. Przed robieniem bruzd trzeba łęty kartofli skosić 
i spalić.

Jako skuteczny środek przeciw kartoflarzowi „Colorado" 
zaleca pewien gospodarz z Hanoweru trzymanie pawi. Pisze 
on: „Jeden z mych znajomych zamieszkałych w Ohio (Ame
ryce) trzym ał dwa pawie i im tylko zawdzięczał, że zie
mniaki jego nie zostały przez chrzszcza Colorado zniszczo
ne, gdy tymczasem sąsiednie pola ziemniaczane całkiem 
s .ustoszone były Pawie te od rana do nocy bez odpoczynku 
i z największą starannością wyszukiwały znajdujące się na 
krzakach kartofli chrząszcze i takowe pożerały.11

Kartoflarz zwany C o l o r a d o  jest bardzo wytrzymały, 
może bardzo długo bez żeru pozostawać i dlatego bardzo 
łatwo przedostaje się do Europy z różnym ładunkiem okrę
towym, a przedewszystkiem z kartoflami z Ameryki.

Spostrzeżono że nawiedza on przedewszystkiem pewne 
odmiany kartofli, jak :  Merces, Shaker, Pinkey itd., podczas 
kiody zoo wu omija inne jak  u p . : Calico, Peachblow, Chili
itd. — Niszczycielami kartoflarza są :  Tachinariae (Schuell- 
fliegen), Carabidae (Laufkiifer), wrony i pawie. — Aptekarz 
Henschen podaje roślinę „Betonica11 o silnym arom atycz
nym zapachu i gorzkim smaku, jako odpędzającą chrząszcza 
z jej pobliża.

Podając wiadomość o pojawieniu się strasznego szko- 
wnika na sta łym  lądzie w Europie i szczegóły jego tępienia 
zwracamy uwagę szanownych ziemian, że teraźniejsza moda 
sprowadzania coraz nowych kartofli amerykańskich, może i 
modnego „Colorado11, a z nim upadek wielu gospodarstw 
sprowadzić.

Dlatego jak  największa baczność! St.

Pogadanka gospodarska.
Prześwietne Towarzystwo rolnicze umieścić raczyło w 

szpaltach „Rolnika" odezwę moją do Towarzystwa, s tylizo

waną o kościach, że zaś niewiedziałem o tern, z n iem ałem  
zadziwieniem odebrałem jedną pocztą 15cie listów z zapy
taniem o obejście się z n iem i, za drugą pocztą —  podwo
iła się liczba, razem doszło ich do 37 listów, n ik t  na tura l
nie nieodwoływał się na korespoudencyę w „Rolniku" tylko — 
każden, prosto z mosta, zażądał opisu postępowania. Z po
czątku myślałem, że mi ktoś żart zrobił, jako zamiłowanemu 
K o ś c i a r z o w i  i tyle listów odpisywać mi kazał, ale da ty  
z tak różnych okolic, pisma różne, dały do myślenia —  za
brałem się więc do odpisów — i wypisawszy flaszkę sporą 
czernidła, wywiązałem się z obietnicy — choć jes tem  pe
wny, że ani jeden z tych panów jednego cetnara  kości nie 
użyje. Prosiłem jednak, aby mi donieść raczyli, ile kto ko
ści zaprawi w tym  roku — zobaczę skutek.

Jakże żądać, żeby kości używano u nas, na Rusi, k ie 
dy tu  nawozu połowę marnują  — co jes t  marnotrawstwo 
nie do darowania, tern bardziej, że zmarnowawszy jednego 
roku nawóz, gospodarz przez kilka lat tego niedogoni, co 
utracił.

Złe obchodzenie się z nawozem, nazywam m arnotraw 
stwem, a to je s t :  i .  Wywóz nawozu na małe  kupki w zi
mie, jes t  zbrodnią przeciwko rolnictwu, bo wypłuczą go 
deszcze i najlepsze jego części, spłyną z wiosną do morza, 
zostaje zaś słoma zdatna na sieczkę — ale jako nawóz b a r 
dzo mało warta.

2. Wywożenie nawozu na kupy w pole, wystawienie 
go na spalenie się swojem ciepłom, jest  drugi sposób m a r
notrawstwa.

3. Zostawianie obornika bez żadnej nieprzepuszczalnej 
spodniej podłogi, jest również m arnotraw stw em , traci się 
bowiem gnojówkę i wystawia Się go na spalenie się w obo
rze. Temu zaradzić tylko można, wywożąc w pole i prze
kładając warstwami ziemi, kupę zaś nawozową, na wierzchu 
okryć jak  najszczelniej, aby wzbronić px-zystępu powietrza, 
które do rozkładania się nawozu niezbędnie potrzebne. — 
W  mojem gospodarstwie staram się wszelkiemi siłami, aby 
się jedna fura nawozu nie zmarnowała, dla tego wywożę go 
też w pole, kiedy można, wprost z pod bynła  i zaraz przy
oruje, bo to m am za najlepszy środek zachowania jego siły 
użyźniającej. Całe lato i jesień tak  postępuję znawozem, póki 
tylko można, każę przyorywać. W zimie składam  go w powyżej 
opisane kupy, ale również w pole z pod bydła wywożę, aby jak  
najmniej go przesuszać przez wybieranie, z wiosny jedynie, 
kiedy żadną miarą  w pole ruszyć się n iem ożna , robię na 
podwórzu, kompostowe kupy, które suchą ziemią zestruganą 
z podwórza, przekładam, aby gnojówka m ia ła  do czego 
wśiąknąć.

Pudre ta , którą w Stanisławowie wyrabiają, jes t  za dro
gą w stosunku do kości, bo pudrety 8 do 10 cetn. na mórg 
nie zrównoważą 5 cetn. kości. P udre ta  aczkolwiek może za
wierać fosforany, ale tylko brrdzo mało, kości zaś są n ie
jako czystym fosforanem, trwanie skutku pudrety w roli 
je s t  bardzo krótkie, kiedy fosforan z kości nie zużyje się 
w 4  latach. Gdyby pudreta po 1 zlr. .50 ct. kosztowała, 
wtedybym pomyślał o jej użyciu nb. nigdy samej, ty lko 
bym ją  brał do kości w pomoc.

Bardzo zaniedbany na całej Rusi jest chów bydła, 
choć na ileść chowają dużo, jednak jakość tego bydła jes t  
tak  podłą, źe szkoda tej skóry w której ono chodzi, bo k o 
ściami ją  d z iu ra w i , a dlaczego ? bo nie sie ją  koniczyny 
tyle, ile siać powinni, bo mają łąki, ale siewu traw pastew
nych, dotąd nie zaprowadzono, i dlatego też „chodzą koni- 
ska chude, gdyby haki" . Najlepsze gospodarstwa (wyjąwszy 
dóbr JE . hr. Potockiego, gdzie jes t  urządzone w płodo- 
zmian) niewdają się w systematyczne płodozmiany, gdzie 
jedno lub dwa pola idą koniczyną, gdzie pola co odłogiem 
leżą, dałyby sprzęt siana słodkiego najmniej po 10—20 ce- 
tnarów, ale kupić nasienie traw trzeba choćby dwa razy,



póki się nie ma swojego, a na to niecheą łożyć pp. gospo
darze, bo z przodków ich żaden nie sial nigdy trawy i tego 
wydatku nieponosil. Nie może się więc na to zdecydować, 
jakby wyłożyć kilkadziesiąt guldenów, kiedy to nie owies i 
nie żyto. Nadto chowają bydło, nie wchodząc w to, jakie. 
Nie mówię tu o chłopach, bo ten nie ma pojęcia o tern co 
jemu chować wypada, ale o panach. J a  chowam holender
skie bydło, ale pomimo że mam buhaje na sprzedaż, nie 
radzą ich nikomu, gdyż potrzebują dobrej paszy, ciepłej 
stajni, czystości (zgrzebła i szczotki) i opieki, niemal jak 
małe dziecko, a tego tutaj nie ma w zwyczaju. Najlepsze 
bydło dla całej Rusi, są Schwytzery, bo są bardzo wytrzy
małe, duże, i po holendrach najlepsze na mleko, mlekiem 
choć na ilość niedorównają holendrom, ale na jakość daleko 
ich przewyższają ; trafne porównanie zdaje się zrobię, mówiąc, 
że holendry dają szumówkę, a Schwytzery spirytus mleka, i 
kto waży mleko wagą mleczną, to na jedno by mu wyszło, 
podój holendrów i schwytzerów. Po tych ostatnich woły ro
bocze i opasowe mają także wyższość nad inuemi rasami, 
widziałem bowiem schwytzery 12-cetn. ważące. Holender
skie woły jednem słowem, nic nie warte, słabe, mdłe, cien
kich kości, wymyślne w paszy, tkliwe na odciśnięcie się ja
rzmem, i jak powiedziałem, choć sam chowam holendry, 
i za nic w świecie bym ich nieporzucił, ale na Rusi niko
mu ich nieradzę.

Kiedy to pismo „Pogadanką gospodarską" ochrzciłem, 
wolno mi więc przechodzić z materyi jednej do drugiej, 
choćby jedna niestykala się z drugą, otóż czytam w dzien
nikach, że tu i owdzie życzą sobie, aby jakiś Bank, Insty- 
tueya jakaś stanęła na czele d r e n o w a n i a  ogólnego. Zro
biłem więc wniosek na zgromadzeniu Tow. gosp. oddziałowego 
w Bóbrce, aby zaproponować Bankowi budowlanemu we Lwo
wie, ale nie czekejąc aż dużo się na to wypisze atramentu, 
sam zrobiłem tę propozycyę, na którą mi Bank odpisał, że 
to nie wchodzi w jego zakres działania i że to może mo
głoby przedsięwziąść Towarzystwo przemysłowe. Zapewne 
Towarzystwo rolnicze, któremu swej myśli udzieliłem, zrobi 
odpowiednie kroki, które naturalnie lepiej skutkować będą, 
niż pojedynczego człowieka propozycya.

Drenowanie miałoby dla całej Rusi nadzwyczajną do
niosłość, nb. jeśli je ktoś umiejętnie poprowadzi, i nie po
żałuje trochę większych kosztów. Mam tę opinią, że nasze 
Towarzystwo rolnicze, które tak czynnie i tak poczciwie dą
ży do polepszenia dobrobytu kraju, i tę sprawę podniesie do 
swojej wartości, a wtedy Tow. przemysłowe czy jakie inne 
może się zabierze do przeprowadzenia przedsięwzięcia, które 
dla kraju byłoby tak pożytecznom.

Siemóńshi.
Siedliska 17go maja 1877.
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Sprawozdanie o stanie zasiewów we wschodniej 
części Galicyi.

(N a podstaw ie raportów nadesłanych kom itetowi c. k. gal. Towarzy
stwa gospodarskiego.)

Sprawozdanie dzisiejsze możnaby już poniekąd zatytu
łować „stan urodzajów", bo rzepak sprzątnięty, a żniwo ży
ta rozpoczęto w wielu okolicach jeszcze przed 15 bm. Plou 
rzepaku wypadł jak przewidywano w mniejszej połowie, do
brze, po większej części jednak, głównie w okolicach więcej 
ku wschodowi położonych, wcale'nie świetnie. Żniwu żyta 
sprzyja jak dotychczas pogoda, co do rezultatu, o ile jest 
nam dotychczas znany, będzie on w ogóle średnim a miej- 
ścami gorszym, bo żyto jest wprawdzie dość namłotne, ale 
na kopy go mało. Przeuica dościga, nadzieje plonu wciąż 
dobre, mnożą się jednak wiadomości, iż rdza pojawia się w

wielu miejscach. Kilka takich doniesień mamy z Podola i 
z okolic Lwowa. Stan zasiewów jarych jest w ogóle dość 
pomyślny z wyjątkiem jęczmienia, który niemal wszędzie 
da plon mały, szczególniej na słomę. Żniwo jęczmienia roz
poczęto według uaszych wiadomości w połowie bieżącego 
miesiąca tylko w Cieszanowskiem, po dziś dzień jednak mu
siało się i gdzie indziej żniwo rozpocząć, wszędzie już bo
wiem niemal jęczmień był na doścignięciu. Owies stoi le
piej od jęczmienia, na słomę przecież zbiór również nie bę
dzie bogaty. Dostatkiem karmy dla bydła rok bieżący zdaje 
się nie bardzo się poszczyci, nadesłane bowiem obecnie 
wiadomości przedstawiają zbiór siana i koniczyny z pierw
szego pokosu tylko jako średni i gorszy od zeszłorocznego. 
Widoki na plon kartofli poprawiły się znacznie od ostatnie
go sprawozdania.

Nadzieje na niezły plon chmielu utrzymują się , na 
wyjątkach jednak także nie zbywa.

We Lwowie 25go lipca .1877.

Wiadomości literackie.
Kbrperbau uncl Leben der landwirthsćhaftlićhen H aus- 

saugethiere. GemeinverSt and lic her Leitfaden ihrer Anatomie 
und Physiologie von D r. H . E. B. B en d z , Statsrath , Pro
fesor am Konigl. Veterinair-und Landw. Institut zu Kopen- 
hagen. Nach der dritten Auflage des danischen Originals 
deutseh bearbeiłet von II. C. Foch, Thieratzt zu Ahrensbók. 
Mit 100 iu den Tekst gedruckten Holzschnitten. Berlini. 
Wigandt, Hempel et Parey 1876, in 8° VIII i 311.

Jestto, jak z tytułu widać popularnie napisany pod
ręcznik anatomii i fizyologii zwierząt domowych ssących. 
Oryginał duński napisany był dla użytku młodzieży studyu- 
jącej rolnictwo w weterynaryjnym i rolniczym instytucie 
(Veterinair-og Laudbo- Hoiskole) w Kopenhadze, nie można 
więc wymagać, aby książka ta wyczerpująco traktowała 
przedmiot. Autor postanowił sobie podać tylko zarys budo
wy i fizyologiczuych funkcyi ciała główniejszych ssaków, 
z któremi gospodarz wiejski w swoim zawodzie ma do czy
nienia, nie mając zamiaru wcale zastanawiać się szczegóło
wo nad wszystkiemi procesami odbywającemi się wewnątrz 
zwierzęcego ciała. To też dziełko to wybornie odpowiada 
zadaniu jako materyał przygotowawczy do studyów nad ob
chodzeniem się i pielęguacyą zwierząt domowych, przedsta
wiając obszerniej te działy nauki, które w praktycznem za
stosowaniu dla rolnika największą stanowić mogą wartość.

Autor bardzo racyonalnie podzielił książkę swą na 
dwie części. Pierwsza zajmuje się opisem budowy i czynno
ści organow z w i e r z ę c e g o  ż y c i a ,  druga opisuje budo
wę organów i czynności zaliczane w poczet przyrządów ź y- 
c i a  r o ś l i n n e g o  tj. te, które zwierzęta i świat rośiinny 
posiadają wspólnie, jak n p . : odżywianie się, wymiana m a
teryi, oddychanie, obieg soków, rozmnażanie się up. Do zro
zumienia treści bardzo się przyczyniają drzeworyty um ie
szczone w tekście

W pierwszej części dział traktujący budowę i 
czynności przyrządów ruchu u konia, starał się autor o 
ile można najobszerniej, a przytem zrozumiale przedstawić. 
Kto wie, jak ważną jest znajomość skomplikowanego tego 
przyrządu u konia dla hodowcy, kto wie, o ile od znajo
mości tego przyrządu zależy mniej lub więcej umiejętne u- 
życie konia, ten dziwić się nie będzie, że autor oprócz opi
su budowy kości, będących źródłem ruchu u zwierzęcia, po
święcił nadto kilkadziesiąt stronnic specyalnemu przedsta
wieniu czynności układu mięśniowego, zastanawiając się 
szczegółowo nad wszystkiemi rodzajami chodu zwierząt. 
Rozdział ten, na który szczególną zwracamy uwagę czytel-



nika, nosi ty tu ł „Rzut oka na czynność układu (sy-ttemu) 
mięśniowego", składa się z następujących działów : 1) Sta- 
nie, 2) zmiana miejsca za pomocą, a ) chodu stępo (krokiem)
b) kłusem, c) za pomocą skoku, d)  galopem, e) wyciągnię
tym galopem (carriere), f )  za pomocą włażenia, g ) pływa
nia, wreszcie opisuje wybornie sposób podnoszenia się z le
gowiska i układania zwierząt na legowisko. Kto przeczytał 
z uwagą poprzedzające ten rozdział opisy, tyczące się bu
dowy kości i mięśni, temu nietrudno przyjdzie zrozumieć 
tę  bardzo ważną część dziełka p. Bendz.

Drugi rozdział I. części swojego dzieła poświęca autor 
opisowi budowy i czynności organów zmysłów, a więc skó- 
ize, względnie zmysłowi dotyku, językowi i wszystkim 
przyrządom smaku, dalej węchowi i słuchowi, a także orga
nom, które siedliskiem są tych zmysłów.

Jakkolwiek część to dla hodowcy najmniej ważna z ca
łej nauki anatomii i fizyologii zwierzęcej, z wyjątkiem  działu 
traktującego o zmyśle dotyku, a więc o skórze, szerści, kopytach 
itp. narządach, które bezpośrednio obchodzą rolnika, autor j e 
dnak za krótko i za pobieżnie traktuje  ten rozdział, co ro
zumie się, na całość dzieła nie wpływa korzystnie.

Druga część książki p. Bendz, jakeśmy to już wyżej 
nadmienili, zajmuje się czynnościami życia roślinnego zwie
rzą t  domowych, dokładna znajomość których dla hodowcy 
stanowi, rzec można, najgłówniejszą podstawę racyonalnego 
jego postępowania w pielęgnowaniu i chowie żywych inwen
tarzy. To też sprawiedliwie autor najwięcej poświęca miej
sca opisowi czynności przyrządów trawienia i rozmnażania. 
Są to czynności, od których normalnego przebiegu rezulta t 
hodowli zależy, a wykład ich tutaj jes t  umiejętny, nie prze
chodzący jednak po za granicę popularnego przedstawienia 
rzeczy.

W  ogóle dziełko p. B. pomimo tych małych niedo
statków, o których wspomnieliśmy jes t  dobrem źródłem fa- 
cnowych wiadomości dla większej części publiczności rolniczej 
którego brak  zupełny dotąd czuć się dawał lite ra turze  roi- 
niczej niemieckiej. Były dzieła traktujęce obszernie przed
miot, niebyło jednak popularnego podręcznika w tym ro
dzaju, a i obszerniejsze rozdzielały zwykle anatomie od fi
zyologii, tak, iż potrzeba było z dwóch dzieł czerpać, aby 
nabyć potrzebnych w tym  względzie wiadomości. Dopiero 
nowsze dzieła poświęcone hodowli (np. Die Yiehzucht nach 
ihiem  jezigen rationellen Standpunkt) szczegółowej zwie
rz ą t ,  wydawane są w ten sposób, iż każdemu rodzajowi 
zwierząt poświęcone dzieło składa się z 2ch tomów, z k tó
rych pierwszy obejmuje tylko naukę anatomii i fizyologii, 
drugi zaś naukę tę zastosowywa do hodowli. Lecz są to w 
każdym razie dzieła bardzo obszerne i dla szerszej publi
czności niedostępne tak  z powodu ceny, jak  też i z przy
czyny zbyt naukowego traktowania przedmiotu.

Jeżeli przyswojenie niemieckiej literaturze dziełka p. 
Bendz było wynikiem konieczności, o ileż naglącą byłaby 
potrzeba przyswojenia go dla polskich hodowców?! To też 
śmiało twierdzić możemy, że tłómacz tego podręcznika na 
język polski na wielkąby zasłużył wdzięczność naszych ho-
dowców. j ) r> ^ Rościszewski.
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Część urzędowa.
Streszczenie ważniejszych uchwał

z posiedzeń Komitetu c, l  T ow arzystw a gospodarskiego galic .
w m ies iącach: K wietniu i Maju r. 1877.

A. Posiedzdnie IX. (7go kwietnia 1877 r.)
..  1- W skutek oświadczenia p. Kazimierza Tuczyóskiego,
iż składa m andat delegata Tow. gosp. w krajowej Komisyi 
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chowu koni zamianowano p. br. Adama Heydla delegatem 
do rzeczonej komisyi.

2. Uchwalono wnioski subwencyjne w Dziale I. sub- 
wencyi na rok 1878, żądając od Ministerstwa rolnictwa na 
nauki gospodarstwa wiejskiego i leśnego, tudzież s ta tystyką 
28.600 złr.

3. Uchwalono sprzedać ośm krów wybrakowanych z o- 
bory dublańskiej.

4. Uchwalono zawiadomić Wydział krajowy o koniecz
nej potrzebie osuszenia piwnic w budynkach profesorskich 
w Dublanach i prosić o zesłanie na miejsce fachowego in 
żyniera.

5. Upoważniono p. referenta gospodarstwa dublańskie- 
go do zakupna potrzebnej paszy dla folwarku Dublańskiego.

6. Upoważniono Dyrekcyę dublańską do postawienia 
100 sążni płotu około ogrodu botanicznego w Dublanach ze
zwalając na wydatek do wysokości 131 złr.

7. Uchwalono zgodnie z życzeniem Kuratora fundacyi 
stypendyjnej śp. Maciąga zakupić z powstałego zapasu tej 
fundacyi akcye kolei Karola Ludwika.

8. Przyznano p. Teodorowi Sawickiemu nauczycielowi 
ludowemu w Miklaszowie kwotę 50 złr. na zakupno popra
wnych ułów, pod warunkiem oddania po latach pięciu trzech 
pni pszczół.

B. Posiedzenie X. (14go kwietnia 1877 r.)
1. Uchwalono wnioski subwencyjne w Dziale II. sub- 

wencyi to jes t  na wystawy Oddziałowe, chów bydła i u- 
prawę roślin na rok 1878, żądając od Ministerstwa rolnictwa 
25.600 złr.

2. W  skutek zawiadomienia Ministerstwa rolnictwa, iż 
kwotę 1440 złr. rezerwuje na stypendya podróżne leśne żą
dając planu użycia tej kwoty uchwalono przeznaczyć takową 
na trzy stypendya podróżne dla leśników, celem przyucze
nia s i ę :

a)  ku ltury  wierzb dla koszykarstwa ;
b) budowy dróg leśnych;
c) mechanicznego przerabiania d re w n a , szczególniej 

drewna bukowego. O plan podróży uchwalono prosić kole
gium profesorów Szkoły głównej kultury ziemiańskiej Od
działu leśnego w Wiedniu.

3. Przyznano Oddziałowi przemyskiemu 150 złr. na 
trzy stacye buhajów subwencyonowanych dla użytku wło
ścian i 50 złr. na czwartą stacye w zasadzie, po wyjaśnie
niu, gdzie takowa założoną będzie.

4. Przyznano Oddziałowi przemyślańskiemu subwencyę 
w kwocie 100 złr. na dwie stacye buhajów dla użytku wło
ścian. —- Załatwiono nadto mniejszej wagi sprawy dotyczące
Szkoły i folwarku dublańskiego.

C. Posiedzenie XI. (30go kwietnia  1877 r.)
1. Przyobiecaną przez Ministerstwo rolnictwa na pod

niesienie chowu bydła na rok bieżący subwencyę w kwocie 
5000 złr. uchwalono użyć w następujący sposób:

a) na stacye buhajów subwencyonowanych dla użytku 
włościan kwotę 3000 złr„

b) Na zakupno bydła czystej rasy dla odprzedaży 
2000 złr. — Zakupno bydła ma się odbyć w miarę  możno
ści w czasie wystawy krajowej we Lwowie, o czem zawia
domić postanowiono hodowców bydła w kraju, i podać do 
wiadomości także znaczniejszych hodowców bydła za g ra 
nicą.

2. Uchwalono wezwać Oddział sokalski o rychłe na
desłanie uchwały Walnego Zgromadzenia członków co do 
rozwiązania się Oddziału.
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3. Uchwalono poprzeć prośbę p. Józefa K w ia tkow sk ie 
go b. a sy s ten ta  chem ii p rzy  A k ad e m ii  tecznicznej u W ydz ia łu  
krajowego o zasiłek  na podróż naukową, w celu zwiedzenia 
znacznie jszych  browarów w A u s try i  i N iem czech.

4. P rzyznano  profesorom Szkoły D ublańsk ie j  za wy
k ład y  w Szkole parobków rem u n e ra cy ę  za k w a r ta ł  I. br.  r a 
zem w kwocie 190  złr.

D. Posiedzenie  X II .  (12go m aja  1877 r.)

1 P rzy ję to  do za tw ie rdza jące j  w iadom ośli zwołanie na 
dzień 18go m a ja  b. r. ank ie ty  gorze ln iane j dla zbadania  
przedłożonego Radzie P ańs tw a  nowego pro jek tu  u s taw y  o 
podatku gorze ln ianym .

2. W  sku tek  żądania W y d z ia łu  krajowego zgodzono 
się  na  w ykreś len ie  i zm ianę dwóch punktów w I n s t r u k c j i  
okreś la jące j  p rzysz ły  s tosunek szkół roln iczych w Dublanach  
do ta m te js z e g o  gospodars tw a folwarcznego.

3. Uchwalono wezwać by łą  R adę Oddziału  sokalskiego 
o nades łan ie  protokółu  W alnego  Z grom adzen ia  członków, na 
k tó rem  rozwiązanie O ddzia łu postanowionem  zostało, tudzież 
o zwrot pozostałych ak tów  byłego O ddziału  sokalskiego j a 
ko organu  T ow arzystwa.

4. N ie  p rzychylono  się do żądania  Rady Szkolnej k r a 
jow ej w zględem  udzie len ia  p lanu  naukowego, obejmującao-o 
tak ie  p rzedm io ty  z ro ln ic tw a, k tóreby  w szkołach Indowych 
zaprow adzić  można, zważając bowiem na zupełny  b rak  n au 
czycie li  ludowych, m ogących  z korzyśc ią  wykładać podobne 
p r z e d m io ty  —  proszono już  M inis te rs tw o  ro ln ic tw a o p rz y 
znanie subw encyi na jednoroczny  k u rs  w Szkole D ublańskie j 
d la  ab i tu ryentów  sem inaryów  nauczyciolskich , k tó rzy  dopiero 
po ukończeniu  ku rsu  tego do wykładów uzdolnićby sie 
m ogli .  J

5. Oświadczono się przeciwko drukow aniu  sp raw ozda
n ia  z posiedzeń K ongresu  leśnego w roku b ieżącym  w W ie 
dniu  odbytego, a to ze względu, że koszta  d ruku  są znacz
ne a w ysłan i  delegaci spraw ozdanie  p rzed łożyć m a ją .

E. P os iedzenie  X II I .  (26go m a ja  1877 r.)

1. Zatw ierdzono  uchw ałę  R ady  Profesorów Szkoły D u
b lańsk ie j  s tanow iącą  w ydalen ie  jednego  ucznia  z Zakładu.

2. Uchwalono żądać od M in is te rs tw a ro ln ic tw a p rzyo
biecanej subw encyi na  u rządzen ie  kursów w ete rynary i  w ro
ku b ieżącym  dla O d d z ia łó w : B rzeżańsk iego  450  z l r . , P rz e -  
m yś lańsk iego  350  zlr. i Tarnopo lsk iego  450  złr.  —  razem  
1250 złr.

3. Podwyższono r em u n e ra cy ę  prelegatow i Z ak ład u  u-  
p raw y  i wyprawy lnu w Gródkn p. Rom anowi Bastgenowi, 
z ^powodu znacznych kosztów podróży, za każdy w yk ład  do

4. Uchwalono w ypłac ić  Tow arzystw u  ogrodniczo-sadowni- 
czem u we Lwowie subwencyę za rozesłane szczepy d la  szkó
łe k  ludow ych w kwocie 150 złr.

5. Załatw iono nadto inne m nie jszej wagi spraw y do
tyczące Szkoły  i fo lwarku w D ublanach .

 -------

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia
członków Oddziału lwowskiego galic. To w. gosp.

odbytego na dniu 8go Iipca 1877.

N a dniu 8go lipca  br .  odbyło się W alne  Z g ro m ad z e 
nie członków O ddzia łu  lwowskiego galic. T ow arzystw a go 

spodarsk iego  w sali posiedzeń K om ite tu  Tow. w Zakładzie  
Ossolińskich we Lwowie, ua k tó rem  nas tępu jące  uchw ały  no- 
w z ię lo :

1. W  sku tek  ogłoszenia K om ite tu  Tow. gosp. wal., iż 
podczas wystawy krajowej we Lwowie odbędzie się także 
Zjazd gospodarczy, ua k tórym  py tan ia  z dziedziny gospodar
stwa w iejskiego lub  pomocniczych jego  gałęz i i nauk roz
bierane będą, postanowiło Z grom adzenie  p rzesłać  K o m ite to 
wy Tow. gosp. gal.  nas tępu jące  py tan ia  przez członków Od- 
dzialu  pp. Sew eryna K arp u szk ę  , Dr. K az im ie rz a  K ras ick ie -  
go i prof. R om ana B ast^eua  pos taw ione ,  a k tó re  s taw ią ją-  
cy obszerniej na Zjeździe rozwinąć się zobowiązali.

P y ta n ie  I .  p. S ew eryna  K a r p u s z k i :
„Jak ie  są n iezbędne w arunki do p rzeprow adzenia  me- 

lioracyi i podniesienia na tej drodze gospodarstw  w kraju  
naszym ".

P y ta n ie  I I .  p. dr. K az im ie rza  K rasick iego .
„ J a k a  je s t  is to tna  różnica m iędzy  ta n t ie m ą  p rz e m y 

słową a ta u t ie m ą  r o ln ic z ą ,  i ja k ie  co do ta n t ie m y  rolniczej 
zachodzą w wykonauiu t rudnośc i" .

P y tan ie  I I I .  p. R om ana  Bastgena.
„Czy iu - ty tu c y a  nauczycie li  w ęd ro w n y ch (W a u d er leh re r )  

by łaby  d la  k raju  naszego p o ż y te c z n ą , a je ś l i  tak, w jak i  
sposób wprowadzić j ą  w życ ie“ .

2. W  spraw ie  rozw iązania  się O ddz ia łu  gospodarsk iego  
Sokalskiego w celu u tw orzenia  sam oistnego Tow arzystw a 
rolniczego, w ty m ż e  powiecie. Z g rom adzen ie  podzielając 
w zupełności opinię i m otyw a R adv  O ddzia łu  gospodarczego 
Rudeńsko-G rodeck iego  w odezwie ‘do w szystk ich  Oddziałów 
z ta k iem  poczuciem obow ązków i godnością wypowiedziane, 
w yraziło  jednozgodne przekonanie ,  iż uchw ała  O ddzia łu  So
kalsk iego  je s t  n iewłaściw ą, dla całości T ow arzystw a szko
dliwą , a tern s a m em  obowiązkom obyw ate lsk im  zupełnie  
p rzeciwną.

3. N a  wniosek R ady  Oddzia łow ej zgodzono się p ro 
sić w szystk ich  członków O ddz ia łu ,  aby ualeźącego się im 
dodatku do czasopism a „R oln ik" p. t. P rzo  wodnik gospo
darczy"  się z rzek li  i takowy na rzecz gm in  i nauczycie li  
ludowych w Oddziale  Lwowskim ofiarow ali ,  w te n  bow iem  
sposób pism o to daleko stosowniej z zuży tkow ane będzie .

4. W  końcu przy ję to  do wiadomości O kó ln ik  K o m ite tu  
T ow arzystw a gosp. galic .  co do u tw orzen ia  funduszu  że laz
nego —  i uchwalono Okólnik ten  p rzes łać  wszystkim cz łon
kom Oddziału.

Z Rady O ddzia łu  lwowskiego Tow. <rosp.
Lwów d. 12go l ipca 1877.

 -------

Sprawozdanie z czynności Oddziałów Tow, gosp .
Ciąg dalszy.

Oddział S tanis ławow ski .
W ażniejsze  czynności Rady Oddziałowej w roku  1876 

by ły  nas tępu jące  :
1. Przedłożono K om ite tow i opiuję  w spraw ie  dalszego 

k sz ta łcen ia  ludu w k ie runku  ro ln iczym .
2. P rzes łano  do W ys Sejm u k ra j .  petycyę o u s ta n o 

wienie filji c. k.  uprzyw . B anku Narodow ego w S ta n is ła 
wowie.

3. Przeprowadzono korespondencyę z B ank iem  za licz
kowym w S tan is ław ow ie w zględem  u ła tw ien ia  k red y tu  dla 
gospoda rs tw  ro lnych  w okolicy.

4. Z o trzym anej od K o m ite tu  subw encji  w kwocie 
400  z łr .  od Rady powiatowej w S tan is ław ow ie  5 0  złr .  i od 
R ady  powiatowej w Nadwornie 5  złr. ,  urządzono kurs  w e 
te ry n a ry i  popularnej w S tan is ław ow ie ,  szczegółowe spraw o-
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5. Przesłano Komitetowi objaśnienia ze skutków uży
cia pudrety na gruntach dóbr JVV. hr. Stanisława Borkow
skiego osiągniętych.

6. Przesłauo również opinję w przedmiocie projekto
wanego założenia szkoły niższej rolniczej w Stanisławowie.

7. W celu podniesienia chowu bydła, Przewodni
czący zakupił na własność buhaja z bydła sprowadzonego 
przez Komitet z funduszów subwencyjnych.

8. Stosownie do uchwały Wal. Zgrom, powzięto nowy 
sposób ściągania wkładek od członków za zaliczką pocztową.

9. Żądano i otrzymano od komitetu subwencyę w kwo
cie 100 złr. na 2 stacye buhajów subwencyonowanych dla 
użytku włościan.

10. Przedłożono Komitetowi sprawozdanie z użycia 
subwencyi w kwocie 250 złr. na podniesienie trzody chle
wnej.

11. Wniesiono do Komitetu podanie o subwencyę na 
r. 1877 w kwocie 200 złr. na maszyny i narzędzia rolni
cze — dla rozpowszechnienia takowych przez wspólne uży
wanie.

12. Przedłożono Komitetowi spis członków Oddziału 
za rok 1877 i wykaz stanu funduszów.

13. Przeprowadzono korespondencye z Towarzystwem 
we Lwowie w sprawie założenia fabryki krochmalu w oko
licy Stanisławowa.

Oddział odbył w ciągu roku 2 Wal Zgromadzenia, zaś 
Rada Oddziału miała kilka posiedzeń. Część obowiązkową 
na rzecz Zarządu centralnego Oddział uiścił w zupełności.

Stan funduszów Oddziału:
Przychód w roku 1876 razem wynosił 1108 złr. 24 ct.
Rozchód „ „ 731 złr. 09 ct.

Pozostało z końcem roku 377 zlr. 15 ct.
z której to kwoty 133 złr. 15 ct. pozostało w kasie, reszta
244 złr. zalega na członkach.

O ddział R ohatyński.
Oddział liczy członków 47 z wkładką razem 308 zlr. 

Z powodu nowego ukonstytuowania się w roku 1876 Rady 
Oddziałowej, czynności Oddziału są bardzo nieliczne.

Oddział odbył trzy Walne Zgrom, członków, na któ
rych powziął następujące ważniejsze uchwały :

1. Projekt urządzenia wzorowego gospodarstwa wło
ściańskiego, który jest w toku.

2. Zakupno i rozprzedaż w drodze licytacyi popraw
nych narzędzi rolniczych po odbytej poprzednio ich próbie, 
niska bowiem cena zachęca najbardziej nawet gospodarzy 
mniejszej posiadłości, do nabycia takowych.

3. Oddział uzyskawszy od Komitetu subwencyę mini- 
sterjalną w kwocie 100 złr. zakupił 8 sztuk trzody chlewnej 
rasy Suffolk i Yorkshire w Żywcu i rozsprzedał takowe 
w drodze licytacyi.

Stan funduszów Oddziału był następujący :
Pozostałość z r. 1875 497 złr. 57 ct.
Przychód w r. 1876 516 złr. 40 ct.

mimo to eelowi swemu mógł zadość uczynić, umożliwił 
członkom swoim tańsze nabycie bydła czystej krwi,-— spro
wadził też pługi poprawnej konstrukcji, systemu Sacha dla 
doświadczeń.

Oddział uiści! przypadającą część obowiązkową za rok 
1876 w całości.

Stau funduszów Oddziału był następujący :
Przychód wraz z pozostałą resztą z roku ubiegłego

wynosił 852 złr. 20 ct.
Rozchód w roku 1876 . . . 549 „ — „
Pozostało z końcem 1876 r. 303 złr. 20 ct.

Wiadomości bieżące.
W numerze 26tym „Wiener Landwirthschaftliche Ztg.“ 

str. 298 znaleźliśmy następującą wzmiankę :
„Izba roln icza sv K ra k o w ie .  Generalne Zebranie 

krakowskiego Towarzystwa rolniczego uchwaliło zmianę To
warzystwa a Izbę rolniczą, jako ciało zastępcze (represaen- 
tative Kórperschaft) dla popierania zachodnio-galicyjskich 
rolniczych interesów. Popieranie interesów rolnictwa, było 
zdaje się zadaniem Towarzystwa rolniczego, czego mu też 
nikt nie zabraniał. Nowa sukienka, bo zresztą będzie po da
wnemu!"

Razem 
Rozchód 

Pozostało z końcem r. 1876

1013 złr. 97 ct. 
486 „ 89 ct. 
527 złr. 8 ct.

O ddział T łuinacki.
Oddział odbywał posiedzenia co kwartał rozbierając na 

nich kwestje ekonomiczne dotyczące dobra powiatu, miano
wicie kwestye uprawy kartofli, prowadzenia podwójnej r a 
chunkowości gospodarskiej, użyteczność pudrety i różnych 
narzędzi gospodarczych itp. — uchwalił na jednem z po
siedzeń, aby przy spisie koni właściciele nie odstawiali koni 
4o dalszych stacyi — co też uwzględniouem zostało.

Oddział w tym roku nie otrzymał żadnej subwencyi,

P róba przyrządzania su r o w y c h  konop i do wy
wozu odbyła się dnia 17go lipca bm. w fabryce p. Narbnth 
wobec wydelegowanej komisyi c. k. Towarzystwa gosp. gal. 
Maszyna pomysłu p. Narbuth przerabia konopie nie moczo
ne, ani żadnym sposobem nie preparowane. Po wykruszeniu 
paździerzy pozostaje tylko wlokne , które do Anglii zakupują. 
Konopie u nas udają się doskonale, czy nie byłoby dobrze u ła
twić sobie odbyt bez potrzeby moczenia, tarcia, czesania itp. 
operacyi, które niektylko wiele czasu zabierają, ale także 
często psują większą część plonu ?

Sprawozdanie handlowe
z ta r g o w ic y  lw o w s k ie j .

W ubiegłych dwóch tygodniach ruch w handlu zbożowym b y ł  
mniej ożywionym  z powodu, bądź to rozpoczętych żniw  lub powtarza
jącej się każdego trzeciego dnia słoty. Ceny zboża starego podniosły 
się nieznacznie, ceny zaś zboża nowego pozostały niezmienione. Z zna
czniejszych sprzedaży, mamy do zanotowania sprzedaż 2J0 korcy psze
nicy na sierpień loco dworzec Zadworze i trzystu korcy pszenicy loco 
dworzec Chodorów po złr. 10 a. w , zaś na m iesiące wrzesień i paź
dziernik 50 / korcy pszenicy loco H alicz po 9 z ł. 25 c t . 200 korcy po 
9 złr. i 200 korcy loco dworzec Chodorów po 9 złr. 50 ct.

Sprzedaże innych gatunków zboża były  nieznaczne, popyt o na
siona olejne wzmaga się, a ruch w handlu chm ielu u leg ł chwilowej 
stagnacyi.

Tarnopol 27go lipca 1877 r.
Jarmark tego roczny udał się dość dobrze, spęd bydła a szcze

gólnie koni bardzo znaczny, pierwszego dnia sprzedano znaczną ilość  
koni, nabyli je  po największej części handlarze m iejscow i i żydzi w ę
gierscy. Nazajutrz mniej chętnie konie kupowano— a handel w szcze
gólności końmi lekkiem i b y ł prawie zupełnie zaniedbany.

Co do sprzedaży zboża, to zawarto kupna i sprzedaży w ilości 
około 5000 korcy nowej pszenicy — po cenie od 9 do 10 złr. korzec. 
Szczególnie chętnie zakupywano pszenicę na sierpień i tę w łaśnie p ła 
cono aż po 10 zlr. M iędzy kupującymi w idzieliśm y głów nie handlarzy 
m iejscowych i agentów młynów parowych.

Za żyto ofiarowano po 6 złr., za jęczm ień po 5 złr ., sprzedaży 
jednakże tych gatunków zboża były nieznaczne.

Wódka nowa mało poszukiwana, sprzedawaną była tak po róż
nych cenacb, iż oznaczenie ceny rzeczyw istej prawie jest nie m ożliwem .
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Clayton & Shuttleworth
w e  L w o w i e  przy  ul. G r ó d e c k ie j  I. 2 .

poleca na teg o ro czn y  sezon :

W aller A. Woofl’a Kosiarki, 
Walter A. Woofl’a Ż iiw iarA i

ze s to łem  do podniesien ia  d la  tra n s p o r tu  po w ązkiej drodze. 
G R A BIA R K I z kuthgo żolaza, ze staloweiui zębami, własne

go wyrobu, z kociołkiem lub bez tegoż. 
H O L L I N G S W O R T H  A am erykańskie grabki z koziołkiem, 

przetrząsacze siaua etc.
,  sr—- Ilu s tro w a n e  p ro sp ek ta  g ra tis  i franco  - s guffl

kom isowy u. p. L. C zekonsldego w Czortkowie.

JE. IZ JL ŁC JE JE T%i' JL JE m lv  1
" w - l E Z r a J r c r s x r i e .

skicb ?niemYeckich.raj0Wa r ° la ‘ rePreze!ltacJa i okłady najcelniejszych firm  angiel-

Łokomobile,
JML su Si Mm. sm. JL 1 sm,

s ł y n n e  p ł u g i ,  s i e w n i k i ,  f t O O  m lo c a r n i  i k i e r a t ó w  o b e c n ie  w  r u c h u  (11-?)

G - O K S E L 1 T I Z 3
z n a j u o w s z e i m ^ p a r a t a . n i . K u fy  s p i r y t u s o w e ,  M ły n y ,  T a r t a k i ,  F a b r y k i  s p o d iu m ;  n a  ż ą d a n ie  ś w i a -  

dect v ą  O d le w a r n ia  „H u ta  Z o fu “ w szelk ich  m aszynow ych i b u d o w la n y c h  a r t y k u łó w .
r i /y jm u je  się wszelkie reparacje. — M o n t e r ó w  i i n ż y n i e r ó w  posyła się na żądanie.

i ’la n y  b e z p ła tn ie .
C eny najniższe —  K redyt na raty.

■

J L W  M s «  ' W " »  J L *  J L  s #  s e  s w
, , , W  B O C H N I

w y s z ły  n a s tę p u ją c e  d r u k i  g o s p o d a rs k ie  i s ą  do  n a b y c ia  w k s ię g a r n i

, Gutarynowioza ± ScŁimidlta
„  . . u , . w e  L W  O W  I E.

l'!,k  *» e j e s t r  przychodów i rozchodów zboża, w arzyw  i paszy opraw ny, cena z łr. 8. P m k t v c z n e  r e ie s f r n  ekonomii mwnnrtii..™ !
' o p r a w n / e o T  Pi ) H e ń n " ik 1 !)0m n(? ° " e przez ^ H elsk ieg o  oprawne, cena I z łr .  6 0  c t * K ta t  oficjalistów  i służby dw orskiej

c e n T l z ł fiO c t R n ń h  ^  h, J u  roboe.zny opraw ny, cena I zł. 6 0  c. D z ie n n ik  n a  przychody i rozchody p ieniężne , opraw ny
■  cena 1 zł. 6 0  c t. R u c h  robocizny w łasnej, najm owej i odrobku, broszurow any 8 0  ct. R a p o r t  tygodniow y przychodu  i 7oz-
■  chodujiboźa, libra 80 ct. J (4 _ 4 )■'Cłł»

Do d zisiejszego  numeru „R olnika44 d ołącza  się  dodatek „Przew odnik  rolniczy Nr. 7.

Tr-esó .  ̂ Ja  s z cz vltX Colorado n,a,°'ib}ć 8i? W ystawę k ra j iwą. — O w ycieńczen iu  g leby. — W łócznik ka rto flan y  zwany
Część urzędowa — W iadom ość g o sp o d a rsk ą -  Spraw ozdanie o stan ie  zasiew ów .— W iadom ości l ite ra c k ie .—v-zęs. uizc.iowa. — n tad o m o sc  bieżące. -  Część handlow a. -  W  odcinku: G ospodarstw o w iejsk ie  w A nglji.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny D. A b r a  h  a  m o w i c z. Z drukarni K. P illera.


